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CENY OGŁOSZEŃ:
Z* w ie m  m ilim etrowy prx«d 
>0 gro.zy , w tek łc ic  35 g r u z y ,  
■a tekfttem 25 groszy. O glesze-  
n ia  tabelaryczne 50 proa. •  iw ią-  
teczne 25 proc. drożej. Drobne 
og ło szen ia  po  5 —  10 groszy zs  

wyrez. N ajm niej 1 zł.
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Najtańsze źrśdłi zikapu.
SKLEP GALANTERYJNY

w — • ■ ■ S o sn o w iec , b a le  R ozw oju
Swetry, trykotaże, bielizna damska, m ęska i dziecięca, kape­
lusze m ęskie, krawaty, rękaw iczki itp., oraz fartuchy alpagow e.

Przy w ięk szy ch  zakupach u d zie la  s ię  kredytu .

do powzięciu ostetecznej 
decyzji w tej skraw ie, tak 
ważnej dla niem ieckich 
kól przem ysłowych.

Krociowe oszustwa
na szkodę skarbu państwa.

WARSZAWA, 12.9 W ła­
dze celne niedaw no n a tra ­
fiły ne  trop wielkiej sfery, 
zorganizow anej przez ajen  
tów niem ieckich, a pole­
gającej na  sprow adzaniu 
do Polski m nóstw a roz 
m aitych tow arów  pocho­
dzących w rzeczywistości 
z Niem iec, ale w cbec ist- 

.n iejącej wojny celnej zao­
patryw anych w fałszyw e 
etykiety francuskie i au- 
strjackie. A fera obliczona 
była n a  oszukanie skarbu 
drogą uzyskiw ania uprzy­
w ilejow anych staw ek cel­
nych. Celem  zdsm asko

w ania bandy aferzystów  
spraw ę pow ierzono obok 
w ładz celnych także i w ła­
dzom  policyjne - śledczym.

W związku z prowadzo- 
nem  w tym  kierunku do­
chodzeniem  dokonano w 
W arszaw ie całego szeregu 
rewizyj, które wykryły 
znaczne ilości tow arów  
niem ieckich, przem yconych 
pod etykietam i francuskie- 
mi i austrjackiem i. Jak 
datąt*, w artość  tych tow a­
rów  sięga kilkudziesięciu 
tysięcy dolarów. Dalsza 
akcja śledcza trw a.

60 (M$«nóQ> pszenicy
poszło Z Iptffl.

T O R U Ń , 12 9. O n eg d a j po 
po łudn iu  w w ielk im  to ruńsk im  
m łyn ie parow ym  w zbuch ł po 
żar. D zięki energ iczne j pom o­
cy p o d cfice tsk ie j szkoły  arty- 
lerji, p o ża r u d a ło  się zlokali 
zow ać. S tra ty  dość  zn ah zn e , 
sp o n ęło  bow iern około  60 wa- 
goków  pszen icy .

Kiedy zakończy się sesja Ligi

Sam®lot na 100 
podróżnych.

N O W Y  JO R K , 12 .9  „New 
Y ork  H e ra ld  Tribune" donosi, 
że w  m iejscow ości G arw co d  w 
■tanie N ew  Jersey  b u d u je  się 
od sześciu  m iesięcy  olbrzym i 
sam olot o 12 m? to rach , m ają 
cych siłę  4 800 koni, a m ogący 
pom ieścić  100 pod ró żn y ch . P o ­
m ieszczen ia  d la  p asażeró w  
zn a jd u ją  się  na d-c uch  p ię trach . 
R o zp ięc ie  sk rzy d e ł w ynosi 60 
m. S am olo t gotow y będzie  z 
w iosną 1928 Do obsługi jego  
będ z ie  uży tych  6 ludzi. B uduje 
go inżyn ier A lfred  L aw son.

towa wybuchnie jeszcze przed
rokiem 1937.

— W ramach międzynarodo­
wego kongresu zoologicznego 
w Budapeszcie wygłosił prof- 
W oronow wykład o swojej 
słynne) metodzie odmładzania. 
W oronow podkreślił, że o p e ­
racja, dokonywana przez niego 
na ludziach, powoduje nietylko 
odświeżanie funkcji seksual­
nych, lecz powoduje zupełne 
duchowe i fizyczne odrodzenie.

—■ Na terenie Białorusi so ­
wieckiej zarządzono na zasa 
dzie rozkazu naczelnika wy­
działu rewolucyjnego mobili­
zację 5 roczników 1901, 1900, 
1899, 1898 i 1897,

— Na szlaku Nieszawa — 
Sempolno wykoleił si na 
skutek usunięcia się toru, po- 
ciąg kolei lokalnej. 7 osób zo ­
stało ciężko rannych.

OieMa.
W arszaw ę, 12 9.

N otow ania  urzędow a: 
W arszaw a cłoi. 8.91 
N ow y-Jork 8.93 
L ondyn  43.49 
Paryż 33.07V*
W ied eń  126.06 
P t aga 26.5 >
W iochy 48.69 
S zw ajcarja  172.52 
H olatid ja  358.50 
Doi. W ar. p r. ob. 8.92 

T en d en c ja : u trzym ana.

GENEWA, 12.9 Wczoraj- 
szem  popołudniow ym  po­
siedzeniem  zam knięto ple­
n arn e  debaty rady ligi n a ­
rodów, k tóre wypełniły ca­
ły tydzień obenej sesji. 
Począw szy od poniedział­
ku, rozpoczęły się prace 
komisyj, które 15 b. m. 
przerw ie posiedzenie ple­

n arn e  dla dokonania wy­
boru nowych członków  
Rady. P rzed końcem  o- 
becnej sesji zbierze się 
plenum  rady ligi dla za­
poznania się z pracam i ko­
misyj. Zakończenia obec­
nej sesji nie należy ocze 
kiwać przed 26 b. m.

Posiedzenie im entu senioidi.
WARSZAWA, 12. 9. Ju- jorów. Na posiedzeniu 

tr® c  gedz. 6 pop. odbę- tern będzie ustalony porzą- 
dzse się pod przewodnie- dek obrad nadchodzącej 
lw em  m arszałka R ataja  sesji sejm®wej. 
posiedzenie konw entu sen-

Przeciw przewlekani isliw aii i Pilska
Trzeźwy głos ergami niemieckich kół przemysłowych.

BERLIN, 12.9. W związ­
ku z rychłym  pow rotem  
posła R auschera  do W ar­
szawy, "B orsenkurier", o r­
gan  republikańskich kół 
przem ysłow ych Niemiec, 
zastanaw ia się nad^ kwe- 
s tją  podjęcie rokaw an h an ­
dlowych p«lsko > niemiec* 
kich, które w obec korzyst­
nego s tan u  pertrak tacji W 
spraw ie osiedlenia, powinny 
być, zdaniem  dziennika,

jaknajrychlej rozpoczęte.
D z ie n n ik  staw ia zarzuty 

niem iecko naradow em u mi 
nistrow i gospodarki, Sahie- 
lem u, który broniąc in te­
resów  agrarjuszy niem ie­
ckich, staw ia silny opór 
wszelkim koncesjom  na 
rzecz Polski, bez których, 
zdaniem  dziennika, nie m o 
żna m yśleć o korzystnym  
wyniku rokow ań.

Dziennik wzywa gabinet

Giełda zbożowa.
cznan, 12.9

Z yto now e 38.50—39.50 
Pszenic* nowa 47.50—48.50 
jęczm ień  brow . 39.00 41.60 
Jęczm ień ta rg o w y  33.00—35 00 
O w ies nowy 32 00—33.50 
O spa pszenna 24 50— 25 50 
O spa żytnia 24.50 — 24.56 
Mąka żytnia 70 pr. 58 0 0 —59.50 
Mąka żytnia 65 pr. 59 50—61.00 
M. p szen n a  65 proc. 74.00 76.00 
R zep ak  55.00 — 60.00

U sposob ien ie : na  żyto i o-
w ies spoko jne, na  p szen icę  l 
jęczm ień  s łab sze , aa ogół sp o ­
kojne.

Pisma donoszą* że...
— W związku z aferą N o­

waka we Lwewie został za ­
wieszony w urzędowaniu dy­
rektor rzeźni miej kiej — Krzy- 
sział*wicz, oskarżony o łapow ­
nictwo.

— W Krakowie bawi wy­
cieczka uczestników m iędzyna­
rodowej konferencji chemików 
w liczbie 100 osób.

— Pożar magazynów w K ra­
kowie powstał wskutek pod ­
palenia.

- -  Eugenjusz Czen, b. mini­
ster spraw zagranicznych rządu 
hanksuckieg®, przybył do Me- 
skwy i adbył konferencję z Czi- 
czerinem o obecnej sytuacji w 
Chinach.

— W Pendiabie trwają w 
dalszym ciągu rozruchy na tle 
religijnem pomiędzy ludnością 
mah®metańską a hinduską, p o ­
ciągające za sebą  setki ofiar.

— Kemisja arbitrażewo po ­
jednawcza pestanowiła odro­
czyć spraw ę zatargu o pod 
wyżkę płac w górnictwie do 
środy, dnia 14 b. m.

— Minister skarbu zaakcep­
tował dalszy kredyt w wyso­
kości 200.000 zł. na pracę ko­
misji ankietowej badania kosz­
tów produkcji za miesiące lipiec, 
sierpień i wrzesień. Całokształt 
prac komisji ma być gotowy 
z końcem roku bieżącego lub 
z początkiem roku przyszłego.

— .Sunday Chronicie“ ogła­
sza wywiad . z ekscesarzem 
Wilhelmem, który wyraził prze­
konanie, że nowa wojna świa­

Akcje.
W a n ts w *  12 9

Begk H andlow y 123:00
3anV Polski 137.00—136,50
Bank ?«>. S. Z 35.00
El, w  D ąbrow ie  74,00—73,03
S śła  i iwiafcto 1 1 1 0 0 —3 1 4 .0 0
C zeatoeiee  1,00
M ichałów  0.61
Cukies 4,80
W ęgiel 92,50
O stro w ie c k ie  97 ,03— 96,00  —97,25 
P a ro w o z y 55.50— 56.50 
Pocisk  2.00 
Itudafaś 57,00
StaTftehowieo 63,25—62,50—62,75 
Z ieleniew iU i 19,00 
2y rardów  17,25 17.45

T endencja  s łab sza .

15 lotem poństaoaii.
V klasa  —  29 dzień.

W arszaw a, 12.9. (w ł.)

3 tys. nr. 30779.
2 tys. n  ry 605 2186 8684 

70179 76651 83730 97586.
1 tys. n TY 8 ‘71 60519 68484 

75594 97495 99981.

V klasa  —  28 dzień.
600 zł. n-ry: 3030, 31197

41445 45616 58319 64783 73871 
78799 96119 97116 99332.

500 zł. n ry: 5231 20927
21385 27824 27025 31921 32208 
41315 43569 58445 50475 54162 
55048 59459 76180 77403 79412 
79680 89593 98558 102144
104203.

400
14326
20034
24984
32641
44651
49178
56411
67287
82960
91990
66371

z ł .  iv  r y ; 4813 7405 12858 
155573i840l 19401 19505 
21490 2180S 24394 24691 
26089 30686 31631 32563 
33626 34646 35128 41916 
45128 45778 47281 48428 
49425 53992 5t590  55449 
58675 64581 66861 67 i 64 
69557 69820 72460 7298! 
83267 84045 90847 91195 
93494 93823 9451 i 95416 
98268 101615 102822.

M Wm
Parebczak  zarąb a ł s iek ierą  ojca sw a j ukochanej.

M łody ro b o tn ik  ro lny  w e wsi 
K leczew ie o e d  Ł o d z ią , n ie jsk i 
A n d rze j T esk e  zam ordow ał 
w czoraj w ok ru tn y  sposób  sw e­
go ch leb o d aw cę g ospodarza  
S tan is ław a  Z akrzew sk iego , po* 
czem  sam  p o p e łn ił samofcój 
Stwo.

T eske kochał 8>ę od d łuższe­
go czasu w Zofji Zakrzew skiej, 
córce gospodarza i zdaje się, 
cieszy ł s ię  jej w zajem nością. 
O jciec, chcąc zapobiec tej mi­
łości, w ydał có rk ę  zam ąż za 
jednego z sąsiadów . T esk e  po 
stanow ił zem ścić się na Zak­
rzewskim  i wczoraj, gdy Z ak­
rzewski szed ł sam otnie drogą, 
napadł go z tyłu i w yostrzoną

siek ierą  za d a ł m u isilksoaście  
ciosów  j >  głow ę, Z ak rzew sk i 
ru n ą ł na ziem ię, zalany krw ią , 
m o rd erca  zaś zbiegł

Straszliwie zm asakrow ane  
zw łoki Z ak rzew sk ieg o  odnalazł 
jed en  z p rze jeżd ża jący ch  w ieś­
niaków, który saslsrm ow ał p o ­
licję.

Na m iejsce zbrodnią sprowa­
dzono z Lodzi psa policyjnego, 
który dobiegł do brzegu rzeki 
Bzury i tu się zatrzymał. W e
dług w szelk iego praw dopodo­
bieństw a T esk e po dokonaniu  
zbrodni rzucił się do rzeki i 
utonął. Na brzegu Bzury po­
zostaw ił skrw awioną siekierę, 
narzędzie potwornej zbrodni.
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Czyje granice powinny 
zostać zrewidowane?

Od dłuższego już czasu  
Niemcy za pomocą wszel­
kich mażiiwyrh środków  
prowadzą olbrzymią kam- 
panję w kierunku „popra­
wienia* granic wschodnich  
Rzeszy. Poprawienie to, a 
raczej dążenie do nowego  
rabunku ziera polskich, 
trafiło fw idocznie do prze­
konania wszystkim bez 
wyjątku warstwom sp o łe­
czeństwa niemieckiego, bez 
względu na ich przekona­
nia polityczne.

Niepokojący to wielce 
objaw, że ci sam i niemcy, 
którzy dążąc do opanowa­
nia świata, wywołali naj­
straszliwszą w dziejach 
wojnę, po upływie siedmiu 
lat od wejścia w życie 
traktatu wersalskiego są  
już tak pewni siebie, że 
głoszą „urbi et orbś" ko­
nieczność zmiany granic, 
ustalonych w tyrnśe trak­
tacie, co byłsby równo­
znaczne z przekreśleniem  
całego traktatu.

Bezsilni wobec granic 
zachodnich, z tsm  większą 
w ściekłością rzucili się 
niemcy do walk? o rozsze­
rzeni a swych grania w scho­
dnich. Rezzuchwaleni tern, 
że zarówno w Anglii, jak 
i  we Francji znajdują się 
jednostki, głoszące konie 
czność stworzenia silnych 
Niemiec, mogących rzeko­
mo współdziałać przy o- 
gólnym warsztacie ekono­
micznym Europy, —  niem  
cy rozpoczętą w&Ikę pro­
wadzić będą z coraz to 
większą siłą, a w pomoc 
im przyjdzie rosnąca wciąż 
potęga niemiecka.;? ^

Ponieważ niebezpieczeń­
stwo wrogich działań nie­
mieckich ciągle nam za­
gryzać będzie, ponieważ 
N iem cy postanowiły za

wszęlką cenę, nie dziś, to 
jutro sprawę rewizji grani­
cy polsko - niemieckiej do­
prowadzić da skutku, prze­
to w podobnym kierunku 
pójść powinna głównie na­
sza polityka przeciwsta­
wiająca i nasze usiłow a­
nia odperne.

Przed dwoma tygodnia- 
mi jedno z pism krakow­
skich w czołowym  artyku­
le rzuciła hasło: „Nie de­
fensywa, lecz ofensywa —  
oto najlepszy sposób u- 
trzymania całości naszych 
granic."

Myśl ta nie jest zupełnie 
nowa.

Już przed dwoma prze­
szło laty red. Monsiorski 
w wydawanym przez siebie 
„Kurjerze Zagłębia" wzy­
wał do wszczęcia akcji na 
rzecz poprawienia naszych  
granic zachodnich, traktat 
bowiem wersalski pozosta­
wił nicmcom ziemie rdzeń 
nie polskie, którysh wy­
rzec się nam nie wolno.

Niżej podpisany również 
już przed półtora rokiem  
pisał w prasie pomorskiej, 
co następuje:

„Propaganda nasza za­
graniczna winna całemu  
światu uprzytomnić, źe na 
zachodzie nie mamy ani 
jednego metra kwadrato­
wego polskiej ziemi do 
stracenia, że w błędzie są  
wszyscy ci, którzy, zaśle­
pieni nienawiścią do Pol­
ski, głoszą na wsze strony 
żeśm y otrzymali i tak wie­
le, — więcej niż mogliśmy 
się kiedykolwiek spodzie­
wać."

„Ci wszyscy i świat ca­
ły powinien się dowiedzieć, 
że sprawa ma się raczej 
przeciwnie, że przy podzia­
le zysków, wynikłych z ©• 
statniego kataklizmu dzie­
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po m acoszem u, pozosta- słym  ideom sprawiedliwo- 
wiając poza obrębem „Rze- ści międzynarodowej, zjed- 
czypospolitej miljony po- noczyć pragniemy [wszyst- 
laków. skich m ówiących po pol-

Domagając się zwrotu sku — pod skrzydłami Orła 
tych ziem, nie kieruje na- Białego, 
mi zaborczy imperjaiizm, L. Łydko,
ale czyniąc zadość wznio-

Piętnastoletnia dziewczyna
w szponach handlarzy żywym towarem.

Y veling  R a m b a u d  i E. P iron.

H I M .
P O W IE Ś Ć

48
Dziecko podb ieg ło  do  nich, 

uściskało  w szystk ich  se rd ecz ­
nie i nie miało nic pilniejsze 
go jak  zapytać:

~~ Czy to  p raw da , raój p rzy ­
jacielu, że to n ieg rzecz r ie ,  gdy 
tak  n azy w am  ciebie?

— A  to co znow u, R ó ży cz­
ko! C iekaw  jes tem  któż  to u- 
waźe, źe to  niegrzecznie.?

—  M am a m oja, skoro  już 
m u szę  pow iedzieć .

— Jesteś m ała  p laciuga — 
o d ez w a ła  się n iezadow olona  
H en ry k s . '  — Nie po trzebn ieś  
m ów iła  to  doktorow i.

— A leż  pani — rzek ł  R en e
— niech  p~ni pozw oli  jej tak  
n az y w ać  m nie  M nie sp raw ia  
to  w ielką  przy jem ność .

— Z g ad z am y  się z p anem
—  w eso ło  wtrąciły  M arce la  i 
Cecylja

—- D o p raw d y , ja m am usi nie 
rozum iem  — m iw n ie  d o d a ła

dziew czynka .  — N azy w am  go 
przy jacie lem  d la  tego , źe  go 
k o ch am  i że nie je s tem  p a n n ą  
słuszną, jak M arce la  i Cecylja , 
k tó re  go tak że  kochają .

O b ie  dziew czyny za ru m ien i­
ły się i zmieszały.

Sam  R en e  był zak łopotany .
M atka, spos trzeg łszy  to, do 

zn a ła  wielkiej przykrości. U  
jąw szy  R óżę  za rę k ę  i cdprcu" 
w sdziw szy  n a  s tronę, rzek ła  
surowo:

—  Jesteś  g lupiu tke , sam a 
nie wiesz, co mówisz. Nie p rzy ­
p ro w ad zę  cię już nigdy do 
tw ej m atk i  chrzestnej.

D ziecko, zm ieszane  to n em  i 
s łow am i matki, ro zp łak a ło  się.

— Nie płacz, p taszyno. T w o ­
ja  m a m a  n ied o b ra  — rzek ła  
Cecylja

— N iepraw d#, m am a m oja  
dobra  — odrzek ła  R óża  łkając .

— A  ja  uw ażam , że  n ied o ­
b ra  — m ów iła  dalej Cecyljss— 
po n iew aż  ja nic złego  jej nie 
uczyniłam , a  ona  ch ce  p o z b a ­
wić m nie p rzy jem nośc i w idy­
w an ia  ciebie.

— T ak , tak, psuj ją jeszcze 
więcej — rzek ła  m atka z u- 
śm iechem .

P odczas ,  gd y  uw ag a  Cecylji 
i H en ry k i  zw ró co n a  by ła  na 
Różę, R e n e  w p a try w a ł  się w

jowego, Polska została w 
sposób niesłychanie dot­
kliwy pokrzywdzona, że 
poza granicami Polski po­
zostały jeszcze olbrzymie 
obszary polskiej ziemi i 
blisko dwa miljony roda­
ków naszych, k t ó r y c h  
wbrew humanitarnym teo- 
rjem, stosowanym  dotąd 
jedynie do wszystkich in­
nych krajów —  oderwano 
od macierzy polskiej".

W tym samym artykule, 
zatytułowanym: „O po­
większenie granic Rzeczy­
pospolitej", powiedziano 
dalej: „Nie tracąc ani chwi­
li czasu, dyplomacja nasza 
a z nią cały naród polski 
niechaj wielkim głosem  u- 
pomni się o Warmję, Ma­
zury, Powiśle, powiat zło­
towski i Śląsk Opolski. 
Prawa nasze do tych rdzen­
nie polskich ziem bynaj­
mniej nie są przedawnio­
ne. Jeżeli ziemie te przez 
plebiscyt nie przeszły do 
Polski, to dzięki jedynie 
temu, że odniosło tam  
zwycięstwo niemieckie po­
gwałcenie zasad elem entar­
nej sprawiedliwości. Rząd 
polski takiego plebiscytu 
nie uznał i nigdy go uznać 
nie jest w stanie i ener­
giczny protest rządu pol­
skiego do rady am basado­
rów dotychczas załatwiony 
nie został".

Tak więc mamy wszel­
kie podstawy prawne, nie 
wspominając już o moral­
nych, historycznych, etno­
graficznych i t. d. — do do­
magania się rewizji plebi­
scytu na Warmji i Mazu­
rach, jak i na Śląsku O- 
polskim.

I jednym ze sposobów  
naszej kontrakcji powinna 
być potężna, na całą Eu­
ropę idąca propaganda na 
rzecz t. zw. „terenów nie- 
wyzwolonych”.

Niechaj zagranica dowie 
się, że traktat wersalski 
nawet po oddaniu nam  
Pom orza potraktował nas

M arcelę , n a  tw arz  k tó re j  s ło ­
w a  dz iecka  w yw oła ły  rum ie 
niec  i m o cn e  w zruszenie .

M arcela, czując s ię  o b s e rw o ­
w aną , zm iesza ła  się jeszcze 
bardziej, co p ięk n ą  jej tw arz  
p o k ry ło  jeszcze  w iększym  u* 
rak iem .

O c zy  lekarza  pałały  b lask iem  
niezwykłym , m iłość o p a n o w y ­
w ała  jego se rcem  Dom yślił  
się, że pow ia ien  usu n ąć  się i 
o szczędzić  Marceli te j p rz y ­
krości.

— Myślę, że  pan i  nie g n ie ­
w a  się za  to, co R óża  p o w ie ­
dzia ła  — rzek ł nieśmiało.

— Nie, nie gn iew am  się — 
odrzek ła  w aha jąc  się.

D ok tó r  zrozum iał, że n ie ­
zręcznie w  na jw yższym  stopniu  
s ło w a  jego, wywarły sk u tek  
w pros t  p rzeciw ny tem u, jak iś  
go pragnął.  W ięc chcąc  w y ­
b rn ą ć  z k łopo tu ,  rzekł:

—  Nie zaw sze  należy  wie 
rzyć tem u, co w y p o w iad a ją  u 
sta. Czy nie u w aża  pani, że 
ta R óżyczka  je s t  zan ad to  u- 
czuciow ą ?

—  Rzeczyw iście ,  b a rd zo  u- 
czuciowa...

— A le, ale, esy nie przy- 
p row adz iła  dziś z sobą  Boba?

— A  p raw d a ,  n ie  p rzy p ro ­

D nia  ! 7 s ie rpn ia  w ieczo rem  
15 le tn ia  L. C ,  zam ieszkała  u 
ro dz iców  n a  przedm ieściu  May- 
w ood  w Chicago, w ysz ła  z d o ­
m u  ce lem  zrobienia zak u p ó w  
w poblisk im  sklepie. Po  d ro ­
dze  spotkał#  ko leżankę  w to 
w a rsy s tw ie  Jee  G uinllo , który 
zaprosił  o bydw ie  d * sw ego 
auta. W czasie przejażdżki 
do au ta  przysiad ł się spotkany 
po d ro d ze  przyjście! Gu.t.lla 
n iejaki P a tsy  A d a m a ,  przez 
co u tw orzy ły  się dw ie  pary. 
G uitillo  n a d sk a k iw a ł  p rzy ja ­
ciółce L C , k tó rą  znow u z a ­
bawia.! jego  przyjaciel. W k ró t  
ce  pary p o że g n a ły  się i L  C 
w tow arzys tw ie  Patsy  Adarrso 
zm u szo n a  zos ta ła  siłą do  od 
w iedzen ia  go w m ieszkaniu . 
T u ta j  człow iek zw ierzę  upoił 
ją a lkoholem , a następn ie  
zgw ałcił  k ilkakrotnie.

D nia  n as tęp n eg o  dz iew czyna  
zaw iez iona  zosta ła  do zaży  
w ającego  sm utnej s ław y  dom u 
n ierządu , k ab a re tu  P leasu re  
Inn, gdzie P a tsy  A d a m o  sprze  
d a ł  ją w łaśc ic ie low i k ab a re tu  
Frankow i L eona ttiem u . P o  za 
ła tw ieniu  transakcji  n ie jaka  
Rene S ey m o u r  za ję ła  eię ksz ta ł  
cen iem  15 letn iej dziew czynki,

W  ubiegłą ssbotę późną no­
cą powracał z Będzina d© Sos­
nowca na Pogoń, urzędnik sta­
rostwa, p. Władysław Stawicki.

W  chwili, gdy p. Stawicki 
przechodził ul. Będzińską, z 
jednej z  bocznych ulic wysko 
czyło sześciu opryszków, któ­
rzy pana S. obrzucili kamienia­
mi i poczęli się przybliżać do 
niego, zamierzając go widocznie 
pobić lub ograbić.

Pan S. zrozumiał, że to nie

w adziła  go — posłuszn ie  p o ­
w tó rzy ła  M arcela.

— Co się stało —  rzek ł  le • 
karz, zw raca jąc  «ię do H e n r y ­
ki — że n iem a dziś Bobe?

Czas było  wszcząć kw aatję
0 czem  innem , by p rzerw ać  tę 
rozm ow ę sam  na sam, k tórej 
R en e  n ie  m ógł pod trzym ać .

C zas by ło  dla Marceli, k tó ­
ra  zn a jd o w a ła  w niej urok, ale 
by ła  za razem  zm ieszaną  n ie ­
zmiernie.

Czas było  i d la  Cecylji, k tó ­
ra, s to jąc  o k ilka  k roków , sp o ­
g lądała  na  nich z  n iepokojem
1 zap y ty w a ła  siebie, o czem  
m o g ą  mówić.

H e n ry k a  p o d esz ła  do  R eae -  
go i rzek ła :

— Bób p o szed ł  dziś w e- 
b jazd  z R eno irem .

— W ięc ten  jegom ość  za ­
w sze  j s s t  u  państw a?

— Jest, m im o  woli mojej. 
A le  mój mąż upar ty .  T rz y m a  
go d ia  tego, by dokuczyć mej 
siostrze. N apróżuo  p o w ta rzam  
m u, że to  n iew łaściw ie, zw ła­
szcza  od  czasu doznanej  g o ­
ścinności w p a łacu  p o d czas  
choroby Róży. A le  on  o d p o ­
w iad a  mi, że to  nie trosk li­
w ość Luizy u ra to w ała  dziecko, 
lecz do k to ra  R e n e g e  i Cecylji.

k tó re  o a leg a ło  na  rozw iązan iu  
kwestji,  w jaki sposób  jes t  
„nsjiep ie j  baw ić" gości k a b a ­
re tow ych, W  spe lunce  P le a ­
sure  Inn  15 le tn ia  dziew czyna , 
w y k o rzy s ty w an a  p od  każdym  
w zględem , p rze trw a ła  p rzez  
kilkanaście  dni, biciem zrnu- 
szans  do „baw ien ia"  gości. Po 
„p racy"  odw ożono  ją  do m iesz­
kaniu A d en ia ,  k tóry p ilnow ał 
ją, żeby nie uc iek ła  Pew nego  
d a is  A  i s tn o  zos ta ł  w ez­
w any  na  miasto. Chwilę jego 
n ieobecności,  m a l t re to w an a  nie 
wolnica w y k o rzy s ta ła  d la  swe 
go  uwolnienia. P o n ie w a ż  drzwi 
były zam k n ię te  uciek ła  oknem , 
skacząc  na  b ruk  u liczny % 4 go 
p iętra .  S kok  o k aza ł  się f a ta l ­
ny. D z iew czyna  prócz kilku 
kretafgs? z łam an ia  nóg d o zn a ­
ła  ogó lnego  w strząsu  n e rw o ­
wego, jed n ak  m iała siłę z ło ­
żyć swe zezn an ia  p rzed  lek a ­
rzam i, k tó rzy  zajęli się jej le­
czeniem. No podstaw ie  tych 
ze zn ań  zosta li  a resz to w an i 
wszyscy wspólnicy zb ro d m e ze  
go hand lu , p rzyczem  o k a z a ło  
się, że k a b a re t  P leasu re  Inn 
by ł  cen tra lą  h an d lu  żyw ym  
to w arem  na St. Z j. A m . P ó ł ­
nocnej.

przelewki, i że z 6-ma oprysz- 
kami nie da s«bie rady, w y­
ciągnął z kieszeni rewolwer i 
dał w kierunku napastników  
kilka strzałów.

Po chwili rozległy się wśród 
napastników jęki rannych, a po 
upływie kilka minut ulica za­
roiła się od zwabionych strza­
łami ciekawych. Przybyła rów­
nież policja z podkoavsarjatw 
Pogoń i zatrzymała rannych 
napastników. Są nimi: Mikołaj

— Sam ego  dok to ra  — p r z e r ­
w a ła  ta ostatnia.

— W cale  nie — o d rz ek ł  
R e  ne, pow sta jąc .  Ja u trzym uję , 
że  dozorczyni uczyn iła  w ięcej, 
niż lekarz.

—' Nie jes teś  p an  pobłażli­
wym, doktorze , gdyż żartu jesz 
ze snr,ie.

— j a  m ia łbym  ża rto w ać  z 
pan i  —- od rzek ł  lekarz  gorąco  
—  nigdy w życiu! T y lk o  m am  
cześć  dla pani. U w ażam  p an ią  
za  is to tę  wyższą, g dyż  czyni 
p en i  cuda .  M ów iono mi, że 
w róciła  p an i  m ow ę s p a ra l iż o ­
w an em u  h rab iem u  R udolfow i,  
a sana pa trza łem , jak  oca li ła  
pani życie m ojej m ilu tk ie j p a ­
cjen tce , Róży M idoux  Czyż 
n iep raw d a ,  R óżycz  ko, że to  
p an n a  Cecylja?

— Nie, mój R en e ’ to  C ecy  * * 
Ija i ty.

T e ra z  z  ko le i  M arce la  b y ła  
p rzykro  do tkn ię tą  Z  n iechęcią  
s łucha ła  zachw ytu  d o k to ra  n ad  
Cecyiją i zap a ł  ten  w yda ł się 
jej n iew łaśc iw ym .

(c. d. n.)

© O ©

Napad na urzędnika starostw,
Strzały w obranie ży d  ej 2  9pryszkónv rannych; 4  na- 

pas£nif*6t& a r e s z ta w a ła  p o lic ja .
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Siław iec z Będzina (Sielecka 15) 
raniony 2 kulami w  okolice le ­
wej pachwicy oraz Józef Tor- 
bus z Sosnow ca (ul. Będzińska  
22), któremu kula przestrzeliła  
lew e biodro.

Czterej napastnicy zdołali 
zbiec. Policja odw iozła rannych 
opryszków  do szpitala miej­
sk iego  na Pekin, za zbiegłymi

zaś w szczęto energiczny pościg, 
który dał wkrótce pom yślny  
wynik.

A resztow ani zostali: bracia 
M ieczysław  i S tefas Jabłońscy, 
Feliks G odow ski i Stefan Jan- 
tos.

W szystkich aresztow anych  
przesłano do dyspozycji s ę ­
dziego śledczego.

l i i i !  m i i i  m i i i ii i n u .
S m utny  koniec po jedynku  na  noże.

O n e g d a j tz e j  nocy m ieszkań  
cy ulicy O krze i na S rcdo l:  z o ­
stali zaa la rm o w an i przeraxli- 
wemi k rzykam i i w o łan iem  o 
ra tu n ek .

Przybyłym  na m iejsce o k a ­
zał się s traszny widok.

N«_ulicy leżał w ka łuży  krwi, 
uapól przytom ny, wzywając, 
ra tunku , d w udz-ee toL tn i  E d ­
m u n d  Chufetyś (M atejki II),  a 
obok  z nożom  w ręk u  stał je ­
go .rzyj&ciel W ład y s ław  Biń 
kovYssi (B atorego  9).

Jsk  się okaza ło ,  po m ięd zy  
przyjació łm i, w yn ik ła  sp rzecz ­

ka, <a n as tęp n ie  bó jka , w cza 
sie której Binkowski w ydoby ł 
z k ieszeni sp rężynow y  nóż i 
-ugodził n im  4 razy  w plecy 
Chtiktysia.

Na m iejsce w y p a d k u  nrzy- 
była wkrótce policje, któr* 
Chuktyaia w bardzo  ciężkim 
stan ie  p rzew iozła  do sapit&la 
kasy  chorych, * B ińkew skiego  
aresz tow ała .

P rzyczyną  kłótni i k rw a w e ­
go p o jed y n k u  na  noże p o m ię ­
dzy  przy jació łm i były sp raw y  
miłosne.

f i Ifilll! 1!|III ił. i
Z l a d * i e j e  o d s i e d z ą ,  a l e  p i e n i ą d z e  z n i k n ę ł y  ..

Sąd okręgow y  w  Sosnow cu  
ro zp o zn aw a ł  sp raw ę  z o s k a r ż e ­
nia  W ac ław a  Św iątkow skiego , 
la t  34, m ieszk ań ca  W arszaw y

A nton iego  Trebisza , la t 43, 
m ieszkańca  M y 3*koi,-a, o d o ­
konanie  włamani** w spólnie z 
H en ry k iem  M iltonem  i A ie  
keandretn  D ziew anow skim  z 
W arszaw y , w biurze firmy 
S te in h -g e c ,  W e b r  i S ka w 
M yszkowie.

In icja torem  w łam ania , doko 
n ao eg o  przez  szajkę w łam y ­
waczy , operu jących  na ca łym  
te ren ie  P e lA i ,  b . ł  T reb isz ,  
który , dow iedziaw szy  się o 
m ające j odbyć  »>ę w ypłac ie  w 
firmie S tA nhagen , W eh r  i S  ka  
W dniu  2 i październ ika  1926 r., 
p o ro zu m ia ł  s i ę  7. innymi sp ra w ­
cami, p o czem  w szyscy zjechali 
się ne oznaczoną  gods inę  do 
M y szk o w a  i n iezw łocznie przy- 
stąpilt  d a  „ rc b s tv  ‘.

W yw ażyw szy  okno, w targnę 
li do  biure 1 rozp rów szy  kasę  
za p s m o c ą  świdr* i raka, z a ­
brali z niej c s łą  g o tó w k ę  w 
kw ocie  79.000 złotych.

Pierwsi z ujętych Milton i 
D z iew anow ski s tanęli łączn ie  
za inne v/ł*m»ni» przed  sądem  
w K róle wskiej Hucie , Świąt 
kew sk i  zaś i T reb isz  p rzed  
sądem  o kręgow ym  w Sosnow cu.

T reb isz  n ie  przyznał się do 
winy, Św iątkow ski natom iast  
p rzyznał się ty łka  do b ran ia  
udzia łu  we w łacntniu , jako  
stojący » a  czatach.

Po  ustalen iu  winy obydw óch  
oskarżanych ,  sąd  skaza ł Św iąt 
kow sk iego  na d w a  la ta  w ię­
zienia, T r  eb iera  zaś n a  trzy 
la t*  więzienie, o b y d w ó ch  z 
pozbaw ien iem  praw  i zasądził 
od  nich n* rzees  p o szk o d ew a  
nej firmy 37500 złotych.

Wrzaflieś

W tor«k

AŁENDARZYK.
Eugenji
Podn. K rzy źŚ ię teg  

W schód s łońce 5 03.
Z ac h ó d 6.05.

RAD JO.
W to re k  — 13 wrześnie. 

W A R S Z A W A ,
12.00 S y u n .ł  e r a .u ,  komunikat: loi- 

niczt, - m e te o r .lo g io ta y , kom unikaty  P. 
A. 1. naojprtgrta.

15.80 K om unikat m eteo ro l.

19.00 O d czy t p . t. „Lar d z ia w ie z y  
w  krainach  w ie c z n e g o  słońc**/'

19 39 w d e z y t  p t. „ W ło ś iiu ń .tw o  
p o l.ie ie  w  o sta tn ich  w iek a ch  R z e c z y ­
p o sp o lite j  i za rząd ów  zab orczych"

2 0  0 #  K o m u n i k a t y .
20 38 Trajttżinisja z WarKawy.
22 .30  T ransm it ja kon.ee. tu z reatau- 

racji „ P arillon " .

P O Z N A N .
:4.G0 N o to w a n ia  g ie łd y  p ien iężn ej i 

rzeźn i m iejsk iej.
17.30 T ransm isja  k oncertu  z Ław iar- 

ni „ W ie lk « p o la n k a “ .
19 90 N .d jiro g ra m  i k om u n ik aty .
19.10 O d czy t p. t. P r z e są d y  i za­

b o b o n y  Jugooitswian — S a d za n ice  i Ku 
*»"

19.35 Komuuik-. ty  gosp od arcze .
19 55 O d c z y t  p . t. „ S ło w ia ń sz c z y z n a  

Zachodnia*
20 .30  K oncert p op u larn y  ork iestry  

m a n d o lir is tó w  p o d  dyr. p . K onrada  
S ch liem a n a .

22.00 S y g n c ł czasu .

K I N O

JU T
I  S o sn o w ie c ,

Od poniedziałku 12-ęo w rześnia r. te. 1 dni następne
Przedsm ak sezonu! Jeden z najw iększych szlagierów  francuskie] produkcji |

czMek 0 sta twrzoeli (V101 c D j
potężny dramat w 2-ch serjach, 28 aktach. Druga serja aktów  12.

W  roli „Vidocq" słynny tragik RENE N A W A R Ę . |

K I N O

ijjCiiSKI
S ęd zm ,

Od czw artku  8 -g o  do  środy 14-go w rz e śn ia  te. r.
N iebyw ały sukces kinematografjil

W ielka Parada M l im)
znakom ity  dramat w sp ółczesny  w 14 aktach p ośw ięcony idei braterstwa

i pow szechnego pokoju ludów.
W  rolach głównych: JOHN GILBERT i RENE A D O R R E.

gosp o-

„Polaka ceram ik a

d arczy .
15 20 Przerw a
16.35 O d czy t p. t.

zd o b n icze"
17 00  N adprogram , kom unikaty, 
17.15 K oncert p o p o łu d n io w y .
18 35 K om unikaty  P A .T .
18 50 O dczyt p. t „Stan  w sp ń łc z o -  

•t*y n aro d o w o śc i ukraińskiej"
9 15 R ozm a ito śc i.

35 © d c z y i p ,t. „Ś ląsk  C ieszyń sk i"  
'  **“ł  ..K rajoznaw stw o")

20.0(t K om un ik at ro ln iczy  
2 0 1 5  P rzerw a .
2“ "0 K on eart w ieczo r n y .
22 .00  K om unikat p o lic ji, sy g n a ł cza- 

•u . kom unikat lo tn icz o  m eteo ro lo g !cz  
ny, kom unikaty  „P . A . T ‘ , nadprogram .

K R A K Ó W .
17,15 Tranam i-;a 2  W  
58.40 R o zm a ił.śc i.

arszaw y.

Ogólna.
Zmśasiy w diecezji
Ks. kanon ik  F ranc iszek  Z ie n ­

tara , broi-oaz o;: i dziekan  v/ 
Zn wiercili i ks W ładys ław  
G acek ,  probo«zcz psrsfji Wło- 
dow ieś, zoatftli m ianow ani koa- 
cuit-or&mi dieeeziaisijjrmł.

Ks Bugusław T u o rs ,  nowo- 
wyśw ięcony, m ianow any  w ika­
riuszem  par. Kr om ołów,

K«. Ludwik Gietyngier, no- 
w ow yśw ięcony, m ianowany wi- 
karjuazeec par. S trzem ieszyce.

Ks, Z y g m u n t  L ipa, now o 
przyie* / do die ezji, m ian o w a­
ny v,i.i.rju#z«-m par. Zaw iercie .

K*. W łsd y s ła  T om alka ,  o- 
trzy m a ł  bez te rm inow y urlap  z 
diecezji w łocław skie j i zosta ł  
m ianow any  w ikarjuszem  par. 
W niebow zięc ia  Najśw. P .  M. 
w S osnow cu

Ks. S tan is ław  Gołaszew ski, 
w ikarjusz  pstr&fji Bogdanów , 
zos te ł  m ian o w an y  na w ikarja t  
do  S tarego  Sielca — S osno­
wiec.

K«. Juij *n K onieczny , wika- 
rjusz par. Kronuołów —  n a  wi- 
ki&ijst do  B ogdadow s.

Ks Jan  Strzelecki, wikarjusz 
par S tary  S is le c  — S osno­
wiec na  wikarjal. do R akow a.

Ks. S tan is ław  Ciem bka, wi- 
k s r ju sz  par. S trzem ieszyce, na  
tak ież  stanow isko  do  Czeladzi.

Ks. Tfełifil Bus nacb, wikarjusz 
par. C se lad i ,  przeniesiony na 
stanow isko  prefaktw szkół p o w ­
szechnych  de W ieruszow a

Ks. W ład y s ła w  Mach, wika­
r j u s z  psr.  Będzin, n a  wikarja t 
do par. Sw. Z y g m u n ta  w  C zę­
stochow ie,

Ks. W in cen ty  Nowak, w ika­
rjusz p a r ,  Z aw ie rc ie ,  n a  w ik a ­
rjat da Będzina.

Ks. P io tr  A ugustyn ik ,  p re ­
fekt gitonaziów w  W ieluniu, na 
tak ież  s tanow isko  do S o sn o w ca

K«. Otanisłew Ufniarski, p re­
fekt szkół ś reda ich  w D ą b ro ­
wie Górniczej, do  Sosnow ca 
na  s tanow isko  p re fek ta  państw , 
sem. a s u o r ,  m ęskiego.

K.»: Z y g m u n t  S»n®jder3ki,
p re fek t  szkół i r e d a ie k  w Ooa- 
now eu, d* giwinazjum SS. N»- 
z s r e t s n e k  w Częatcch-łwia.

Ks. A a to n i  Marchnstkit, p re  % 
fek t gim nazjów  w Sosnowcu, 
przeniesiony na  tak ież  s ta n o ­
wisko do D ą b ro w y  G órniczej.  

Ks. P ra w d *  Jan, p re fdc t
szkó ł p o w szeeh ay ch  w  C zela ­
dzi 1 ks. L udw ik  D udek, wik. 
p»r. Gorzkow ice, zostali p rz e ­
niesieni jed en  a*  m iejsce dru  
gicgss.

K(3( F ranciszek  M ysekwia, 
p re fek t iszkół prwszecA nych w 
W ieruszow ie ,  p rzen iea iony  a a  
w iksr ja t  dt> Będzm a.

Ku. L «on K uchta , w ik a rju sz  
P~r. Będzin, m ianow any  p r e ­
fe k te m  szkół po w szech ay ch  w 
Częstochow ie .

Z Sann&wttŁ.

(s) 4 > * c b i* t e .  W czora j  o 
godz. I I p raed  p o łu d n iem  w 
keśc ie le  w S ta rym  Sielcu zo 
• te ł  pob łogosław iony  zw iązek  
m ałżeńsk i pom iędzy  p. dr. Ma 
dejem  z O strzeszow ie a panną  
L eo k ad ją  H au k ó w n ą ,  córką o- 
b y w a te la  Sosnow ca.

( s )  Z e b r a n i e  r a d y  I r a d -  
n»«h k e len jl d isiedącej w
B u s k u  W WWa-jjavvie odby ło  
się vv ub ieg łą  sobo tę  zebranie  
ra d y  i za rząd u  kelonji dz ie­
c ięcej w  Busku. Z  ram ien ia  
m ag is tra tu  sosnow ieckiego  u- 
d s i s ł  w  zeb ran iu  bra ł w ice p re ­
zyden t  Jsaiża

G łów nym  tem a tem  ob rad  
by ła  sp raw a  uruchom ien ia  źró 
d ła  m inera lnego  nr. 10 w Bu 
s tu ,  k tóre  już od  dłuższego  
czasu jes t  n ieesynne ,  oraz

spraw a d o p ro w a d zen ia  do ko  
lonji dziecięcej w o d y  słodkiej.

Do za ła tw ien ia  pow yższych  
spraw  w ybrano  spec ja lną  k o ­
misję, k tó ra  jednocześn ie  
zwróci się o in te rw enc ję  do 
w icep rem ier*  Bartla o  zezw o­
len ie  n* d o p ro w a d zen ie  w ody  
słodkiej ze źródeł zak ład o w y ch  
do kolonji dziecięcej.

N a s tę p n e  posiedzen ie  rady  
i za rząd u  o d b ęd z ie  eię w  B u­
sku dnia 2 październ ika  b r. 
U dz ia ł  w tein  posiedzeniu  weź 
m is  z ram ien ia  naszego  m a ­
g istratu  w icep rezyden t  Jarża.

(*) Z e b r a n i e  r o b e t n i ę c e .
O a eg d a j  w fabryce  D eichsla  
n ® D ęb o w ej G órze o d b y łs  się 
zeb ran ie  robo tn ików . P rz e m a ­
w iał sek re ta rz  zw ią tk u  zaw o ­
dow ego m eta low ców  p. A ogier.  
Z eb ran i  uchwalili g rem ja ln ie  
zap isać  się na cz ło n k ó w  zw ią ­
zku zaw odow ego .

(s) O  (P o ży c ^ fcę  d la  r o ­
b o t n i k ó w .  W  ubieg łą  nie 
dzit lę odby ło  sie w sali przy  
ulicy M arjackiej zeb ran ie  zwią- 
zLu m etalow ców . P rze w o d n i­
czył p. Z iątarski.  P rzem aw iali  
pp. K ozubski,  Rei i S tsn k ie  
wicz. T e m a te m  ob rad  była 
sp raw a  obecn y ch  za ro b k ó w  ro ­
botniczych. Z eb ran i  uchwalili 
w ystąp ić  z ż ąd an iem  do p rze ­
m ysłow ców  o udzielenie ro ­
botn ikom  m eta low ym  pożyczki 
zv?rctnej na  zakup  kartefli i 
odzieży na  zimę. D alsze sp ra ­
w y zw iązku  zo s tan ą  ro zp a trzo ­
ne na n s s tęp n y m  zebraniu , 
k tó re  od b ęd z ie  się dn ia 18 hm.

(9) Głas r e z e r w i s t ó w *  Za
pośredn ic tw em  poczytnego bis* 
ma „E xpresu  Z ag łęb ia"  r e z e r ­
wiści przypominają sie odoo- 
wśadnim w ładzem , sądząc, że 
czas już wielki u regu low ać n a ­
leżne im zasiłki. W iadom o 
chyba, że ro bo tn ik  przy utracie 
naw e t  jednego dnia w pracy 
robi bokami, a cóż dopiero , 
gdy pozbaw ieny  jest za robku  
4 tygodnie! Przez ten czas r e ­
zerwiści w padli w długi i n ę ­
dzę, należa łoby  więc jakaaj- 
p rędzej za ła tw ić  s p ra w ę  z a s i ł ­
ków.

(s) Z e b r a n i e  s p ó ł d z i e l ­
c ó w  O n e g d s j  w sklepie nr. 3 
s tow arzyszen ia  spożyw ców  w 
d o m ach  tow  „hr. R en ard "  o d ­
było się zeb ran ie  przy udziale 
40 osób. P rzew o d n iczy ł  p. Ją 
kób D ębski, k tóry  jednocześn ie  
w ygłasił  re fera t  o spółdzie lczo  
śc(. P rzem aw ia li  n as tęp n ie  pp . 
Bucsyńaki, T y lec  i K ow el Po 
sko ń czo n e®  zebraniu  przystą-  
piuiio do sp rzedaży  w iie ru n  
kó w  M arx a  po 20 groszy sztuka.

(s) N iem a am atorów . Na
4 m iesięczny  kurs instruk torów  
w y  chow sn ia  fizycznego, . k tóry  
m a  się rozpocząć  dn ia  15 paź- 
d z ie rn ik s  b. r  w Poznaniu , z 
tutejszn j palicji n ik t *>ę nie 
zgłosd.

(*) Trochę wesoło Do 
ogrodu  Franc iszka  O rna t*  (G ór 
n icza 7) w rzucona  anegda j  p e ­
ta rd ę  Jak  się o k azs łe ,  p e ta rd ę  
rzucił jeden  z gości v /eselaych  
z eą jiedn iego  dornu. Policja 
pociągnę ła  w eso łego  jsgom o 
ścia do cdpow isdz ia lnośc i .

(*) Kradx iest row eru . A a
drzejow i K acińsk iem u sk ra ­
dziono  z bromy d em u  przy u- 
licy M ałachow sk iego  Nr. 9 so ­
w er wartości 120 złotych.

Z  BętziflR.
(b) M a n i f e s t a c j e  w  w i ę ­

z i e n i u .  M anifestacje  w  w ie ­
zieniu będ z iń sk iem  zdarza ją  
aię coraz częściej.

W ub ieg łą  sobotę, k iedy
przy p ro w ad zo n o  w k a jdanach  
W ładys ław a  O m a t tę  i St.
Krzyw dę, o skarżonych  o ko 
m u a is ty czn ą  ro b o tę  n a  teren ie  
Z aw ie rc ia  i okolicy. W ięźnio­
wie Ba znak  pro testu  p o c ię l i  
śpi ew ać  m ięd zy n a ro d ó w k ę i  w y­
krzyk iw ać has ła  na cześć Ro 
8;i sowieckiej. Po godzinnej 
m anifestacji  nas tąp iła  cisza, & 
więźniow ie rozeszli się do 
swoich cel.

(b) S t r z a ł y  w  o b r o n i e  
w ł a s t l ^ j ,  P o s te ru n k o w y  3 go 
kom iasrju tu  w Będzinie W. 
Midliis, p o w raca jąc  2 zab aw y  
od  p Ja nu rów w D ąbrow ie, 
zo s ts ł  n ap ad n ię ty  przez  St. 
Borowieckiego, St. A n io ła  i W. 
Koch*, k tórzy, b ę d ą c  w s tanie  
podchm ielonym , pobili Miglu- 
sa, usiłując go rów nocześnie  
rozbroić. P o s te ru n k o w y  Migius 
w e w łanne j ob ro n ie  d*ł kilka 
strzałów, nie raniąc ż sdnego  z 
napse tn ików .

1  D ą b r g s ^ .

(d) '£ p o d  k ó ł  f » e c ią g u .
W  ub ieg łą  sobo tę  o godzinie  
9 ei wincz. cz terdziesto le tn ia  
Z&fja L u d w ik o w sk a  zam  przy 
uiicy L im anow skiego  nr 26, u 
s i łow ała  rzucić się po d koła 
pociągu  Pozbaw ien iu  się ży ­
cia przeszkodził o b ecn y  d róż­
nik  przejazdow y, k tóry w porę  
podb ieg ł  i z rczp a czo n ą  k ob ie ­
tę  odrzucił na  bok

P o w o d em  usiłow ania  ta ign ię  
cis  się na  życie jest sk ra jna  
n ędza  R zucona wraz z d w o j ­
giem drobnych  dzieci n a  p a ­
stw ę losu przez  ncęś«, k tóry  
w y jecha ł  d c  Bclgji, me m «jąs  
ż sd n y c h  środków  n» utrzyma- 
«ie siebie i dzieci, L u d w ik o w ­
ska po s tan o w iła  rozs tać  się z 
tym  św istem .

Los Eiządził iiiaczej, p a n i e ’ 
w aż  na przeszkodzie  sam o b ó j­
stw* s t s s ą ł  d różnik  p rz e jazd o ­
wy, k tó ry  ocalił życie z ro z p a ­
czonej kobiecie.

(d) Kr&dzi«t±  k r o w y .  W czo­
raj »re*ztow*co E . Pędrack ie-  
go, o skarżonego  o k radzież  
krow y A n n ie  ^ a l o t e k  w 
S trzem ieszycach.

P*sar,  k tóry  kupił k row ę  od  
P ęd rack ieg o  niejaki j. B iskup­
ski zosta ł  pociągnięty  do o d ­
pow iedzia lności sądow ej.

Z okolicy .
K s ,  H u . i ł n o  I tak ę . . .  W  

cerkw i p raw o sław n e j  w M acz­
kach  po ra* p ierw szy  z o s t t ło  
odprfcwiorie nabożeństw o  prxez 
k*. Jcgerti, po  k tć r s m  kazanie 
wygłosił ks. H uczno.
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Z prasy.
„P łom yk  I P łom yczek".
W  dniu 7 września ukazały  

s ię  pierw sze tegoraczne num e­
ry „Płomyka* i „Płamyczka", 
pism, wydaw anych już rak d w u ­
nasty przez zw iązek palsk iego  
nauczycielstw a szk ó l pew szech- 
nych. Z arów na „Płomyk*, prze­
znaczony dla dzieci i m łedzie- 
ży, jak i „Płamyczek* — dla 
m łodszych dzieci, stoją na w y­
sok ości sw ojego  zadania. Pier­
w szy numer „Płomyka" i „P ło­
myczka" wykazują, jak głęboko  
pisma te wnikają w potrzeby 
szkoły. Piękny dobór artyku­
łó w  o treści wychow aw czej i 
społecznej, pow ieści i op ow ia­
dania z życia szkolneg® ]. Po- 
razińskiej i M. Kownackiej,

sprawozdania z wydarzeń a k ­
tualnych, dział sportow y, roz­
rywki sprawiają, że numery 
tętnią życiem i dają da rąk 
nieoceniony materjał nauczy­
cielom i w ychow aw com , a zdro­
wy pokarm dzieciom.

Zarówno „Płomyk", jak i 
„Płomyczek" wychodzić będą 
w  bieżącym roku szkolnym  w  
zw iększonej objętości.

W „Płomyczku" przybył cały 
dział, drukowany specjalnie 
dużemi literami dla dzieci, u- 
czących się  czytać.

]ak #  specjalny dodatek do 
pierw szego numeru „Płomyka" 
i „Płomyczka" dołączony z o ­
stał gustow nie wykonany ka 
lendarz na rok szk. 1927128.

„Płomyk" i „Płomyczek" za 
prenumerować można w W ar­
szaw ie, ul. Świętokrzyska 18.

Sad doraźny o Sosnowcu.
Sprawę przekazano sądowi zwykłemu.
Sąd okręgow y w  Sosnow cu, 

jako doraźny, w składzie na 
stępującym : przew odniczący s ę ­
dzia K lodnicki i wetanei sę  
dziow ie W iszn iew ski i S ad ­
kowski, rozpatrywał w dniu 12 
b. m. sprawę z oskarżenia 20 
letn iego  Michała Pietru9iaka, 
m ieszkańca Sosnow ca, ul. D ę  
bowa 46, o zam ordowanie ba­
gnetem  w n ocy z 13 na 14 
sierpnia b. r. swej sąsiadki 
A gn ieszk i M atusikowej, w ła ­
ścicielk i sklepu do którego  
Pietrusiak w targnął w zamia- 
r ie  dokonania kradzieży.

P rzew ód  sądow y ujawnił, że 
Pie trusiak , znojąc dokładn ie  
rozk łed  m ieszkania i tryb  ży­
cia M atusików  i d o w ied z iaw ­
szy się, że M atusikow ie  w dniu  
ty m  pos adali w iększą  kw otę  
gotówki, ^ sk ra d ł  się do ich 
m ieszkan ia  p*d  ich n ieobec  
n c ść  i zacza ił  sio p a d  łóżkiem 
z b ag n e te m  w ręku, w y czek u ­
jąc chwili, kiedy dom o nicy 
usną, P ozos ta jąc  pod łóżk iem  
blisko trzy gadziny, w yszedł 
z swej kryjówki, zsn im  jed n ak  
zd ąży ł  odnaleźć  m iejsce prze 
chow ania  pieniędzy, M atu-ibo  
wia się obudzili. S. p. M atu 
aikowa, u jrzsw szy  z łodzie ja  w 
rnieszkaniu, w szczęła  alsrrn i 
u s iłow ała  przezzkodzić uciec*

K O ŁD R Y
Q 6 T O W E  I N A  Z A M Ó W I E N I E  

p o l e c a

MAGAZYN BŁAWATNY
W. M IE S Z A L S K I

S o sn o w iec , H ale „Rc**w©JuM 
#8® “° Na żądanie  udzie lam y kredytu .

ce Pietrusiaka, który rzucił 
się ku drzwiom , co było p o ­
w o d em ,  że Pietrusiak torując 
sob ie drogę, uderzył ją kilk* 
razy bagnetem , tak, że p a d ła  
trupem,

O d m ęża jej, który p osp ie­
szy ł z pom ocą, P uw olnił się  
uderzaniem  w głow ę, córkę  
zaś rzucił na łóżko i ow inąw ­
szy jej g łow ę, zb iegł, nie zdą­
żyw szy zabrać czapki i butów, 
które zdjął uprzednio. R zeczy  
te naprowadziły na ślad  
m ordercy, który po ujęciu go  
przyznał się de winy.

Zebrań® o Pietrusiaku in ­
form acje ustaliły, że miał on  
bogatą przeszłość kryminalną i 
by ł kilkakrotnie karany za kra­
dzieże.

O skarżenie popierał podpro­
k u ra to r  Sokołow ski, dom aga­
jąc się kary śmierci dla oskar 
żonego.

Sąd, na p odstaw ie ca łego  
przebiegu zajścia nie dopatrzył 
się cech przestępstw a, p od le­
gającego kom petencji sądu d o ­
raźnego, m ianow icie zabójstwa 
w chęci zysku i ^sprawę prze­
kazał n a  drogę postępow ania  
zw yczajnego. O skarżonego
P ie tru s iak a  bronił adw okat 
L eszczyński.

U W A G A :
N iniejszem  mamy zaszczyt zaw iadom ić Szanow ne Panie, 

iż z dniem 1 w rześnia rb. obejmujemy kierownictwo
sa lon u  fry z jersk ieg o  U Y C i I F  

dla Pań pod firm ą M * 1 1
w Sosnowcu, ul. Modrzejowsku 2 4 , 1 piętro, weltcie ’i  bramo

TELEFO N 8-63.
A b y  z a d e w o l . i ć  n . j w y b r .d n i . j . z e  g u s ta  S z a n o w n y c h  P a ń  

w a liś m y  p i . r w .z e r z e d n .  . i ł y  f a c h ó w ,  d o  o n d u U c , ,  , 
m a n ic u r e  i f a r b . w . n i .  w ło s ó w  n a j . o w . z y i  ś r o d k a * .  fr a a c u s k im i.

Polecając się ła.kawyoa w zglądem i poparciu Szanownych Pan 
. Z  poważaniemkreślim y §K -  „ ,  __ .

Kierownicy: F. tin Wid 1 W. BOHCZek.

Największy na prowincji Polski 
skład RADIOSPRZĘTU

Di inm rn  Pai ZagłUia. L
Gabinet kosm etyczny pod firmą

RADIO-TECHNIKA
NOWOŚCI

NAJWiĘKSZVwZA6ŁĘBIU ZAKŁAD OPTYCZNY

OSKAR EINHORN
OPTYK S P E C J A L IS T A

SOSNOWIEC,róg3  Maja
TEL.2”4 8  (wprost dworca kolei W'W) M. 5 i  5

Baczność! Baczność!

Skład hurtowo-deialiczny 
Natan Abramczyk M odrzejewską 23.

Na nadchodzący .ezon  zimowy poleca w.zelfeą galanterią )®k° to: Bielizną 
damską. męską i dziecinną, sw etry dem skie i męskie, palta w ełniane dam­
skie i dziecięce, sw ste-ki dziecinne, ubranka, pońrzochy. skarpet*!, ręka­

wiczki. oraz w szelkie tryko t.że , parasole i parasolki.

UWAGA:  Udzielam kredytu!!!

Z A K Ł A D
Rzeźbiarsko-kamieniarski i łe tanow y

1 Fr. F O C H T M A N A
w Bąbrewis Oir. na Reienie dom własny tel. 1-89.

gW ykonywa: Pomniki. Figury. Grobowce, toczaki do 
lo s trzen ia  narządzi, tablice marmurowe, blaty umy- 

walniowe i kontuarowe.
® D ział betonow y: Rury kanalizacyjne. kręgi studzien­
inę. stopnie m ozaikowe, p ły ty  trotuarow e posadzki 

■ Hi słupy ogrodzeniowe i w szelkie roboty budowlane 
w chodzące w zakres powyższy.

• W ykonanie solidne. Ceny przystępne a naw et i ratemi.

n HYGJENA"

C o w ia d o m o śc i P a ń  S o sn o w c a  i okolicy!
Pierwszorzędny salon n SI §■ N  f i

fryzjerski d is p*A p. ii. | g  V  Ł .  1 3  %£
w  S o sn o w cu , u lica  T a rg o w a  1® — T e le fo n  9-11

Salon urządzony podług najnowszych wymagań higienicznych na styl I 
europejski O ddzielne kabiay do farbow ania i tlenienia w ło s.w , oraz spe- i 
cjaine kabiny Kosmetyczne do pielęgnowania cery. .

O becnie pracuje znany w dziedzinie farbowania i tlenienia wTo.ow 
p. W. SZYMAŃSKI z W ARSZAW Y, oraz zaangażowane są specjalne siły

faCW8' Z szacunkiem M. S3ETE&N.

w  Sosnow cu , M odrzejowska 24 
tel. 8 63, powierzyłem  w ykw a­
lifikowanej w kosm etyce i ka- 

lotechnice

Pml Ewie n a a b in le m e ]
o czem uprzejm ie mam zaszczyt 
zaw iadom ić Sz Panie.

Z p«w&źaniem M. F r u c h t .

lijiW aj iłtt i i  U m ili
w szelk ich  m ate r ja łów  p iśm ien ­
nych i p rzyborów  szkolnych  

p o lecą  F m ą

D. Fasorman
Sosnewiee, W arszaw ska 12.

P r o s z ę  s ię  p rz e k o n a ć .

Plac
w śródm ieściu, okazyjnie  

sprsedam  zaraz-
Z g łaszać  się: Sosnow iec ,  ul. 

T o w a ro w a  13, Zieliński.

Pracowita KstniersKs
P. Rezler

SOSNOWIEC 
ul. M od rsejow sk a  31

przyjmuje w szelk ie roboty w  
zakre; kuśnierstwa w chodzący  

po cenach przystępnych.

P ierw szo rzęd n a

pr-rantó skuć i « i t h
podług o sta tn ie j mody Paryskiej

l. PŚłlSIll, Itllil
ul. P o to e k la g o  Nr. 3.

T elefon  Nr. 2-74.
UWAGA: N adesz ły  n o w e  mo 

dele na sezon  zimowy.

drafens o g i s z a i t . 1
N a u k a  ! w y c h o w a n ie .

U dzielam lekcji gry na skrzypcach. 
W iadomość: Sosrow iec — Pogoń, 

ul. Średnia 8. Szczypiński.

L o k a l e .
jŁ?icszkinic z 2 — 3 pokoi i kuchni 

w Sosnowcu, możliwie z wygoda 
mi w śródmieściu lub na 3tarym So- 
anowcu potrzebne. Cena obojętna Z a­
płacę kw artalnie z g ć r j. O ferty  do 
.Expreau Ze głębia .

Poszukujemy w Sosnowcu lokalu na 
drukarnią: dw a pokoje na parterze > 

w suterenie widnej i wysokiej. O ferty 
składać w „Expresie Zagłębia".

Kupno i aprsedaA*
r^tScp spożywczy eprzedam  Sosnowiec 
3  ui. Kościelna 17 H ala Rozwoju.

R A MY do  portretów  i oprawa 
zów, cd  najskromniejszy©!1 wy­

kwintnych „LA ORNAM O Sosno­
wiec, H&le Tergow e. od Kościejnej w 
pocłwórxu. Wykonani© solidna. Ceny 
niskie.

9 HBiuittsze składy futer u miłemu

u  L G1I1M  i 8. liieileti
B Ę D Z I N  u  SOSNOWIEC

K ołłątaja  14, I p iętro  •  3 -g o  Maja 19. T®1. 3 44
T el 1-40 I  * v’* dw orca kolejowego)

polecają w w ielkim  w yborze:
F U T R A  MĘSKIE I DAM SKIE, O R A Z  R o Z N E  SKÓRKI 

D O  PR Z Y B R A N IA  PA L T .

Robota wykonana we w łasnych w a rsz ta ta ch .

0 lit Brzednlkto e uirankl.

pcw odu w y j a z d u  są do sprzedania 
Ęf Z* 1  łóżka z raateiacam i. toaletka u-

m yw alnis s marmurowym blatem , lu­
stro, bujany fotel, biuiko. dwie szafki 
większe kroksztyny mosiężne. W iado­
mość S.enkiewicza 1, tn. 2 .

¥ t ó ń n e .  
S o sn ow ieck i Lombard Pry> 

w atny T argow a 18.
Kaucjonowana. Koncesjonowana insty­
tucja za.taw nicza udziela wysokie pę*.
ży czki.
Uracz A leksander zgubił kartę po­

w ołania w ydaaą prze* B, K. U. 
So.now iec.

Ostrzeżenie W eksle z pieczęcią. Przę­
dzalnia Sztuezmsj W cłey z podpi­

sem 1. Palusiński 1 w sselkie traezakcje 
fabrykowane przez Zdzisławo Palu- 
cińskiego Firma nieedpew iada. Każde 
przekroczenie będzie skierew ane do 
Pana Prokuratora. W aż w- jest, pieczęć 
Fabryka W aty i K ołder Józef Palusia- 
ski i Sk» podpis Jezaf Palusiński

Przyjmę przepisyw ania, ręczne. W ia­
domość w ledakcji Expresu Z agłę­

bia.

D ru k arn ia  H a n d lo r*  ^  M O N S l^K S K l Bąó*k* 9 k c  5- * M aja


